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Zmiana układu sił 
nadtajem

Ostatnie wydarzenia na Bałka­
nach (rewolucja w Rumunii, Do­
brudza, spór węgiersko - rumuń­
ski) przypomniały światu piękną 
krainę górską, obejmującą wscho 
dni łuk Karpat, zwaną przez sta­
rożytnych Rzymian i narody ro­
mańskie Transylwanią, przez 
Węgrów — Erledy, przez Pola­
ków i Niemców — Siedmiogro­
dem (Siebenbuergen).

Malowniczy ten kraj, bogaty 
w górzystej swej części w skar­
by mineralne (kopalnie złota), z 
ludnością rolniczą i pasterską od 
dziewięciuset blisko lat należał 
do Węgier pod względem pań­
stwowym, jakkolwiek osiedliły 
się w nim różne narodowości. 
Węgrzy - katolicy osiedli zwartą 
masą w miastach i w niektórych 
okręgach po wsiach jako t. zw. 
Szeklerzy ; na dolinach zachod­
niego Siedmiogrodu jako rolni­
cy, a w górach jago pasterze, pę­
dzili swój żywot prawosławni 
Rumuni, wreszcie po fali kolo­
nizacji niemieckiej osiadło tu 
kilkaset tysięcy protestantów — 
chłopów saskich. Dodajmy do te­
go żydów i Cyganów, a obraz tru 
dności etnicznych będzie zupeł­
ny-

Kulturę i tradycję życia pań­
stwowego reprezentowali bez­
sprzecznie Węgrzy. Z Siedmio­
grodu pochodziła sławna w dzie­
jach węgierskich rodzina IIu- 
nyadych (pogromca Turków w 
XV w., Jan Hunyady i jego syn 
wielki król Maciej Korwin), w 
miejscowości też Nagybadysz w 
Siedmiogrodzie stała kolebka 
obecnego regenta Węgier Miko­
łaja Horthy’ego, który ostatnio 
po triumfalnym wjeździe do od­
zyskanych miast siedmiogrodz­
kich mógł na starość raz jeszcze 
zjawić się w swej rodzinnej miej­
scowości.

Siedmiogród przez kilka wie­
ków był osobnym księstwem, 
rządzonym przez Węgrów, nie 
pod zwierzchnią władzą turec­
ką. Takim księciem siedmio­
grodzkim był właśnie nasz sław­
ny król Stefan Batory, zanim 
osięgnął na podstawie wyboru w 
roku 1576 koronę polską.

Książętami Siehmiogrodu byli 
także członkowie rodziny Rako­
czych, z których jedni napadali 
na Polskę w czasach potopu 
szwedzkiego w XVIII wieku, jak 
Jerzy Rakoczy, inni zaś jak Fran­
ciszek II. Rakoczy (przez swą 
nieustępliwą walkę z absolutyz­
mem Austrii w obronie wolno­
ści narodowych) stali się praw­
dziwymi bohaterami ludu wę­
gierskiego i przeszli do legendy 
*(„ marsz Rakoczego”). Pomnik 
księcia Franciszka Rakoczego 
króluje dziś w Budapeszcie na 
pięknym placu przed parlamen­
tem.

Kiedy wiek 19-ty ustalił zasa­
dę, że państwa tworzą się na 
podstawach narodowościowych, 
trudności wewnętrzne w Sied­
miogrodzie zwiększyły się. Już 
w początkach 20-go wieku stwo­
rzyła się tam silna partia chło­
pów rumuńskich z Maniu na cze­
le, głosząca otwarcie hasło połą­
czenia sic z Rumunią. Gdy w 
roku 1918, po klęsce Niemiec i 
Węgier, w Budapeszcie szalała 
rewolucja bolszewicka Beli - Ku­
na, wojska rumuńskie, które szły 
na zachód dla stłumienia rewo­
lucji, natychmiast zajęły Sied­
miogród, włączając go w skład 
„Wielkiej Rumunii” wraz z 3 mi­
lionami Węgrów. Traktat poko­
jowy w Trianon, podyktowany 
pobitym Węgrom przez koalicję 
zachodnią, uśw ięcił ten stan rze­
czy, powołując się na cyfrę 40 — 
50 procent ludności rumuńskiej 
w Siedmiogrodzie,

Węgrzy, chociaż musieli for­
malnie przyjąć niebywale okro­
jenie swego państwa, nigdy się 
w duszy z utratą tych prowin­
cji, a szczególnie — Siedmiogro­
du, nie pogodzili- Kampania za 
rewizja granic przeprowadzona 
wytrwale i umiejętnie w całej 
Europie, zkaina a im potężnych 
sojuszników : Musroliniego we 
Włoszech, a lorda Rcthermere z 
jego potężnym koncernem pra­
sowym w Anglii. Dzięki umiejęt­
nej polityce złączonej z dążenia­
mi „osi” Rzym — Berlin odzy­
skali Węgrzy bez wojny w jesie­
ni 1938 r. po układzie w Mona­
chium Koszyce i szeroki pas zie­
mi naddunajskiej, w marca zaś 
1939 r. Ruś Zakarpacką, wresz­
cie na podstawie układu wiederi- 
skeigo przed kilku dniami, wy­
rokiem niemiecko - włoskim 
przypadła im znaczna cześć Sied

Rzym oskarża Londyn 
o spowodowanie zamieszek 

w Jugosławii
państwom ..osi'’ zależy na utrzy-

Położenie
na Ba^anacĘ

Uchodźcy na Węgrzech
przy pracy

Rzym. — Uwaga włoskich kół 
polity cznych skierowała się znów 
na Jugosławię. Dzienniki włoskie 
odrzucają przypuszczenie, jako­
by tłem zamieszek, wybuchłych 
na przedmieściach Belgradu był 
komunizm.

Dziennik włoski „Giornale 
dTtalia’1 twierdzi, ¿e są one ra­
czej rezultatem roboty angiel­
skiej. Mają one na celu przede 
wszystkim odsunięcie Jugosła­
wii z pod wpływów*  „osi” i po­
gorszenie stosunków, łączących 
Belgrad z Moskwą.

W oficjalnych kołach rzym­
skich mówi się, że Anglia pra­
gnęłaby wyzyskać gospodarcze 
kłopoty Jugosławii i przekonać 
ludność, że zmiany w strukturze 
rządu mają ten jedynie cel, aby 
wciągnąć Jugosławię w konflikt 
z Rosją, która dla Jugosławi jest 
jedynym naturalnym oparciem i 
która może jej zapewnić pokój, 
niezależność i rozwój.
STOSUNKI Z MOSKWĄ

Dziennik włoski „Pojrolo di 
Roma” zapewnia, że akcja an­
gielska w Jugosławii miała za 
zadanie wywołania rozruchów w 
chwili przejazdu ex - króla Ka­
rola. Dziennik ten wykazuje, że

maniu dobrych stosunków z Ro­
sją Sowiecką i daje do zrozumie­
nia, że wszyscy na Bałkanach, 
którzy są niezadowoleni i szuka­
ją rozwiązania zagadnień w Mo­
skwie — stwarzają w rzeczywi­
stości chaos, z którego mogłaby 
skorzystać Wielka Brytania.

Dziennik włoski „Gazeta del 
I Popolo” kwalifikuje akcję inicja­

torów zamieszek Belgradzkich 
jako ferment, przeciwny dyrek­
tywom jugosłowiańskiej polity­
ki międzynarodowej.

PRODUKCJA ZBOŻA 
W RZESZY 

JEST MNIEJSZĄ 
OD PRZECIĘTNEJ 

Berlin. — Według obliczeń, 
przeprowadzonych przez Min. 
Rolnictwa Rzeszy, zbiory mają 
być niższe, niż w latach ubie­
głych. Spadek produkcji rolnej 
wyniesie o 10 — 20 procent 
mniej, niż poprzednio. Produk­
cja ta, poza obszarami wschod­
nimi, przyłączonymi do Rzeszy, 
ma wynosić 24 miliony 600 ty­
sięcy ton, natomiast średnio w 
latach 1934 — 1938 wypadało po 
25 milionów 100 tysięcy ton.

Koncentracja wojsk sowieckich 
na granicy rumuńskiej

PRZERWA W KOMUNIKACJI 
RADIOTELEFONICZNEJ 

POMIĘDZY 
ANGLIĄ I JAPONIĄ

Berlin. — Agencja D. N>. B. do­
nosi z Szanghaju o przerwaniu 
komunikacji radiotelefonicznej 
pomiędzy Anglią i Japonią.

Wszystkie próby przywróce­
nia jej nie odniosły skutków.

Japończycy mieszkający w 
Londynie opuszczą angielską 
stolicę w kierunku Lizbony.

Rząd japoński zażądał od rzą­
du niemieckiego gwarancji w 
celu zabezpieczenia na morzu 
okrętów japońskich z uchodźca­
mi.

NAPRĘŻENIE POLITYCZNE 
W MEKSYKU

Me l ico. .. Jak donoszą agen­
cje prasowe, gen. Almazau od­
mawia uznania wyborów nowe­
go prezydenta — gen. Camacho, 
który uzyskał 2 miliony 400 ty­
sięcy głosów (na 15 milionów 
mieszkańców). Sytuacja politycz 
na jest bardzo naprężona, a po­
rządek w kraju utrzymują w dal­
szym ciągu władze wojskowe.

Vichy — Wiadomości nadcho­
dzące z krajów bałkańskich poz­
walają przypuszczać, że położe­
nie w tych krajach pozostawia 
dużo do życzenia.

Szczególnie w Rumunii, któ­
ra przeżyła w ostatnich dniach 
ciężkie chwile, sytuacja nie jest 
wyjaśnioną, — zajścia na grani­
cy sowiecko - rumuńskiej trwa­
ją nadal.

Dowiadujemy się, że rząd so- 
* wiecki wezwał p. Ga fen ko, am­

basadora Rumunii w Moskwie 
w celu złożenia wyjaśnień spo- 
wodu nowych zajść, jakie miały 
miejsce na granicy sowiecko - 
rumuńskiej w dniach 29 sierp­
nia i 11 września b- r.

Ostatnie zajście jak donosiliś­
my miało miejsce na szczycie 
Bakach, na wschód od Czernio- 
wiec, gdzie nastąpiła wymiana 
strzałów pomiędzy rumuńską 
strażą graniczną i patrolem so­
wieckim.

Otrzymana depesza z , Bu­
dapesztu mówi, że w Rumunii 
zmniejsza się zapał podjęty pier­
wszymi zarządzeniami generała 
Antonesco. Powodem tego jest 
nota protestacyjna rządu sowiec­
kiego, nadesłana Rumunii.

Wiadomości otrzymane z Ru­
munii przez agencję Reutera, 
twierdzą, że sytuacja na granicy 
rumuńsko - sowieckiej jest na­
pięta.

Donoszą o koncentracji Wojsk 
sowie.ckich wzdłuż Prutu i no-

wej granicy rumuńsko - sowiec­
kiej.

Rząd bułgarski również doma 
ga się rewizji traktatu, zawarte­
go 28 listopada 1919 r. w Neuilly.

Należy zaznaczyć, że Bułga­
ria utrzymała wówczas swoje 
granice na północy i na wscho­
dzie, na zachodzie zaś nastąpiło 

i lekkie wyprostowanie granicy 
na korzyść Grecji oraz Serbii. 
Kroacji i Słowenii, nazwanej 
następnie Jugosławią.

Na południu Bułgaria otrzy­
mała północną Trację. Straciła 
jednak część zachodnią tej 
prowincji, której domaga się 
oddawna.

Z tego powodu Bułgaria zo­
stała oddzielona od morza 
Egiejskiego.

Umowa z Rumunią dotyczą­
ca Dobrudży — komentowana 
przez prasę w Sofii jest pretek 
stem do przypomnienia dal­
szych żądań bułgarskich.

Gazeta bułgarska „Mir” pisze, 
że pierwszy łańcuch traktatu w 
Neuilly został przerwany,, dru­
ga gazeta „Utro“ wyraża nadzie 
ję na całkowity triumf bułgar 
skiej sprawiedliwości.

Przypuszcza się, że po Rumu 
nii i Jugosławii zostanie we~u>a 
na także Grecja do pertrakta- 
cyj, dotyczących żądań bułgar 
skich.

Jak widzimy sytuacja na Bał 
kanacli nie jest jeszcze oslatecz 
nie uregulowana.

NIEMA EPIDEMII 
WŚRÓD JEŃCÓW

Berlin. — Jedna z amerykań­
skich agencyj prasowych podała 
wiadomość, jakoby w niektórych 
obozach jeńców wojennych, w 
okupowanej części Francji, wy­
buchła epidemia tyfusu. Po prze­
prowadzeniu dochodzeń, czynni- j 
ki oficjalne niemieckie stwier- < 
dzają, iż pogłoska ta jest bezpod­
stawną. Stan zdrowotny jeńców 
jest lepszym, niż kiedykolwiek i 
nigdzie nie ma epidemii.

NIEMA REKWIZYCJI 
W MARSYLII

Vichy. — Prasa zagraniczna 
podała wiadomość, że na 7.000 
baranów, sprowadzonych drogą 
morską do Marsylii — 5.000 
sztuk zostało zarekwirowanych 
przez Niemców. Wiadomość ta 
jest fałszywą. Tylko bowiem w 
okręgu strefy okupowanej wła 
dze niemieckie przeprowadza­
ją rekwizycje, stosownie do 
klauzul zawieszenia broni, dla 
wyżywienia wojsk okupacyj­
nych.

Wszelkie zaś towary, wyła­
dowywane w strefie wolnej, a 
zwłaszcza w Marsylii — są prze 
znaczone wyłącznie dla ludno­
ści francuskiej.

Nantes znowu ¡réaci
5 miliotów kary

Clermont - Ferrand. — Gaze­
ta „Le Journal” donosi, iż przed 
miesiącem została nałożona przez 
wojskowe władze okupacyjne na 
miasto Nantes kara 2 milionów 
franków, za akt sabotażu, połc­

iu iogrodu z miastem Marmaios- 
sziget (gdzie Austria więziła le­
gionistów polskich w r. 1917). 
Nagywarad i Kalozsvar (po ru­
muńsku Cluj. a po niemiecku 
Klausenbourg) oraz z trzema 
okręgami Szeklerów.

Wskutek przyłączenia Sied­
miogrodu do Węgier zmienia się 
wyraźnie równowaga sił polity­
cznych nad Dunajem. Rumunia 
spada do rzędu małych państw 
bałkańskich, a zagrożona przez I 
Rosję, musi poświęcić swe sih ; 
odrodzeniu wewnętrznemu, Wę j 
gry zaś w zroś c w ludność i !><»- ' 
gai twa naturalne, cdi adzaiące ■ 
się wojskowo, stają u boku Nie- i 
mieć i Włoch, jako jeden z głów­
nych czynników w Europie połu­
dniowo - wschodniej.

Widomy znak tego przesunię­
cia się sił widać w zbieżności 
dwóch wydarzeń : kiedy regent 
Węgier Ilorthy wjeżdżał na bia­
łym koniu do odzyskanego Ko- 
lorsvaru, ex - król rumuński Ka­
rol 11, znienawidzony przez 
własny, naród, uciekał pospiesz­
nie w kierunku granicy, ści­
gany kulami członków „Żela­
znej Gwardii”. To-

gającego na przecięciu instalacyj 
telefonicznych.

Akt ten znów został powtórzo­
ny i mer miasta wydał z tego 
powodu następującą odezwę do 
ludności.

„W nocy z 6 na 7-go września, 
niemiecki kabel telegraficzny zo 
stał przecięty zbrodniczą ręką 
około dworca Orlean, naprzeciw 
numeru 15, cjuai Commandant 
Charcot.

„Władze niemieckie nałożyły 
na miasto 5 milionów franków 
kary.

„W tych ciężkich warunkach, 
zarząd miasta Nantes, zwraca się 
do ludności, która odczuje na 
swych barkach już poraź drugi 
ciężar tak wielkiej kary. aby w in­
teresie wszystkich mieszkańców 
pomagała władzom swoją roz­
tropnością i czujnością.

ZNIESIENIE KASY 
OBRONY KRAJOWEJ

Vichy. — Dekretem z 12 b 
ni. zniesiono Kasę Obrony Kra 
¡owej (Caisse Autonome de la 
Defense Nationale) oraz Ko­
mitet Krajowy, zajmujący się 
koordynacją sił moralnych, 
umysłowych i gospodarczych 
kraju. Pozostały majątek Kasy 
Obrony Krajowej został prze­
kazany Związkowi Pomocy 
Krajowej (Oeuvre du Secours 
National).

Operacje w®Jeune
Czy koncentracje niemieckie

od Hamburga do Dunkierki
sg wstępem do najazdu ?

KOMUNIKATY BRYTYJSKIE
Londyn. — Podczas ponow­

nych nalotów na Londyn samo 
loty niemieckie zrzuciły bom­
by na szereg ważniejszych 
gmachów stolicy, które łatwo 
rozpoznać z daleka. Tak więc 
kilka bomb spadło ponownie 
na pałac Buckingham, powodu 
jąc uszkodzenie kaplicy królew 
skiej. Para królewska znajdowa 
ła się w schronie miejscowym 
i nie poniosła żadnych szkód, 
natomiast trzecli urzędników 
pałacowych odniosło rany. Ra­
zem spado iu 5 bomb. Inne po­
ciski zapalne zostały rzucone na 
Downing-Street (gdzie znajduje 
iie siedziba rządu brytyjskie­
go), ale bez wyrządzenia szko­
dy.

Późniejsze naloty niemieckie 
były skierowane na Londyn i 
Eastborne oraz hrabstwa Sus­
sex i Surrey. Jest trochę ofiar 
w ludziach. Trzy bomby spadły 
koło szpitala miejskiego w Lon 
dynie. 10 osób zraniono i uszko 
dzono 6 budynków. Ogółem na­
loty niemieckie poprzedniej no 
cy spowodowały śmierć 110 
osób i zranienie 260 osób.

Następnej nocy ilość ofiar 
zmniejszyła się, ale dokładnych 
wykazów jeszcze nie otrzyma­
no.

Jedna z bomb zapalnych spa 
dla na Izbę Lordów, ogień zo­
stał niezwłocznie opanowany.

Samoloty R.A.F. atakowały 
koło Ilawru niemiecki tran­
sportowiec z benzyną i drugi 
statek z żywnością. W nocy sa­
moloty brytyjskie bombardowa 
ły magazyny, przystanie i stat­
ki w Emden, wywołując poża­
rć i wybuchy. Inna eskadra bry 
tyjska atakowała ważne węzły 
kolej >wc i rozdzielcze w Osim- [ 
brucuk. llamm. Sdnwerle, Eh- : 
rang i Brukseli oraz szereg lot­
nisk niemieckich i bazę wodno 
płatowców w Nordeney. Wszy­
stkie samoloty brytyjskie wró­
ciły cało. Jeden z bombowców 
niemieckich natknął się na kab 
la zapory balonowej i spadł.

Inne naloty niemieckie mia­
ły na celu bombardowanie po­
łudniowo - wschodnich części 
Anglii oraz północnej Irlandii. 
Szkody są jednak nieznaczne. 
Włosi przeprowadzają koncen

trację wojsk na zachodniej gra 
nicy Egiptu. Akcja ich lotnictwa 
jest dość słaba. Wykonali om 
tylko jeden ważniejszy nalot 
?ia Marsa-Malrouh. Na inyenh 
frontach afrykańskich niema 
nic do zaznaczenia.

PODCZAS 
BOMBARDOWANIA 

1.175 ZABITYCH
Angielski komunikat o fi-i 

cjalny podaje tygodniowy | 
wykaz zabitych wśród lud- ® 
ności w czasie ostatnich na-H 
lotów niemieckich na Lon-1

9 września — 306 zabitych, æ 
9 września — 86 zabitych.

10 września — 400 zabitych.
11 września — 18 zabitych.
12. września — 175 zabitych

i 420 rannych.
13 września — 110 zabitych 

i 260 rannych.

W nocy eskadry brytyjskie 
rozwinęły żywą działalaość 
nad portami i koncentracjami 
wojsk niemieckich od Hainbur 
ga do Dunkierki. Wodnopłato- 
wee angielskie atakowały z po 
wodzełiiem konwój morski Rze 
szy koło Dunkierki, topiąc je­
den ze statków. Koło Przyląd­
ka Guis-Nez zatopiono jeden 
statek i podpalono inny.

Gwałtowne bombardowania 
przeprowadzono na dworce, 

' składy i lotniska Berlina oraz 
w portach Hamburga, Bremcn 
i Wilhelmshafen. Atakowano 
też rafinerie nafty w Mann­
heim i fabvvk; materiałów wy 
bm-h owcli we l‘j-ankl'iire;c. 

w Koleeticji i Ehrtmg, 
! śidm węzeł k >'■■■•.iwy w Namiir 

(Belgia) oraz konwoje niemic 
ckie w portach Boulogne-śtir- 
Mer, Calais i Ostendzie.

Jedna z zegarowych bomb an 
gielskich, zrzuconych ostatnio 
na fabryki Fiat w Turynie, wy 
buehła ostatnio, powodując za­
bicie 5 żołnierzy włoskich.
KOMUNIKATY NIEMIECKIE

Berlin. — Liczne samoloty 
niemieckie przedarły się prźez 
zapory angielskie j dokonały na

Od dłuższego czasu mówiło się 
w obozie Bregenc - major o za­
mierzonych pracach na roli, ale 
niczego pewnego nie można się 
było dowiedzieć w tej sprawie. 
Dopiero w maju przyszło polece­
nie spisania chętnych do pracy. 
Spis poszedł i znowu głucha ci­
sza zapanowała, tak że sceptycy 
zaczęli już wątpić, czy wogóie co 
z tego będzie. Aż w końcu czerw­
ca przyszedł rozkaz : „Utworzyć 
natychmiast pierwszą kompanię 
pracy. Wyjazd w tych dniach". 
Zakotłowało się w obozie.

Wkrótce spis pierwszej kom 
panii był gotów. Miała się ona 
składać z 3 plutonów z Bregenc, 
zaś czwarty pluton miał się do 
łączyć w drodze, gdyż pochodził 
z obozu w Kiscenk. Cała kompa- 
nia w sile około 140 ludzi miała 
się udać na pracę w Sopronie 
(3 plutony) względnie w Eszter- 
hazie (1 pluton). Na czele kom­
panii stanął jeden z oficerów pol­
skich.

27 czerwca nastąpił wymarsz 
w „nieznane”. Nikt jeszcze nie 
znał miejsca pracy ani jej warun­
ków- Pluton, skierowany do Esz- 
terhazy, znalazł pracę w mająt­
ku ks. Eszterhazego w Mexico- 
puszia, zaś dalsze 3 plutony do­
tarły koleją do Sopronu.

Maszerujące przez miasto od­
działy polskich żołnierzy wzbu­
dzały zaciekawienie. Na folwar­
ku miasta Sorproń nastąpił roz­
dział ludzi do pracy. Jeden plu­
ton znalazł pracę w zarządzie 
miasta, a to bądź przy budowie 
drogi, bądź też przy pracach go­
spodarczo - rolnych. Drugi plu­
ton udał się przysłanymi woza­
mi, do odległego o 7 km. mająt­
ku Sopronpuszta, gdzie znalazł 
bardzo życzliwe przyjęcie i dobre 
warunki pracy. Wreszcie trzeci 
pluton rozdzielony został po go­
spodarzach i majstrach w sa­
mym Sopronie. Podkreślić zaś 
trzeba zarówno życzliwe nasta­
wienie pracodawców, jak też i 
chęć do pracy ze strony praco­
wników. Wkrótce, przy wydat­
nej pracy polskiego dowódcy i 
dodanego oficera węgierskiego, 
wszelkie sprawy dotyczące wa­
runków pracy zostały pomyślnie

załatwione i praca toczy się nor­
malnie.

Należy jednak zaznaczyć, że w 
wielkiej mierze ułożenie dobrych 
stosunków między pracującymi, 
a pracodawcami zależało od sa­
mych żołnierzy, którzy swą gor­
liwą pracą i poprawnym ustosun­
kowaniem się do swoich przeło­
żonych i pracodawców, zjedny­
wali sobie życzliwość pracodaw­
ców i ludności wck’C’ »kie«’, a 
przez to ułatwiali ra .e’- B mai 
iûlcr’.vcnc'ç w r*  l' i>>«-
nta 'a u! >/' m.mi-j i
cy. Sprawy a Jmiuiii; ac-ąie i 
nadzorcze załatwia kancelaria 
kompanii, mieszcząca się w So­
pronie.

Na osobne wyróżnienie zasłu­
guje roki spełniana przez prze­
dzielonych z ramienia władz woj­
skowych oficerów węgierskich. 
Oficerowie ci dokładają wielu 
starań, aby. dolę pracuiąeycli żoł­
nierzy polskich uczynić jak naj­
lepszą i naoeWno życzliwa pa­
mięć o nich pozostanie w ser­
cach polskich żołnierzy.

OGRANICZENIA
W ZATRUDNIENIU

CUDZOZIEMCÓW
Vichy. — Wszelkie ułatwienia, 

stosowane przy zatrudnianiu cu­
dzoziemców we Francji podczas 
działań wojennych, zostały znie­
sione.

Ustawa z dnia 27-go ub. mieś, 
postanowiła przywrócić ważność
— od 15-go września 1940 roku
— wszystkich tych zarządzeń, 
które przed wojną regulowały 
zatrudnienie pracowników
— obcokrajowców.

Te nowe zarządzenia powin­
ny być bardzo ściśle przestrze­
gane i żaden cudzoziemiec nie 
może otrzymać zatrudniania, je­
śli nie posiada karty tożsamości 
z nadrukiem „pracownik ’ (tra­
vailleur).

Żadne przekroczenie kontyn­
gentów ustalonych procentowo 
w niekrórych kategoriach prze­
mysłu — może być dopuszczal­
nym.

®koSr«a 20®
Nowy Jork. — W Kenviil (Stan 

New - Jersey) odbyło się kilka 
gwałtownych wybuchów w miej­
scowej fabryce prochu bezdy­
mnego i dynamitu. Odgłosy wy­
buchów słyszano w promieniu 
90 kim od fabryki. Pożar stra­
wił część budynków.

Razem odbyto sic 8 wybuchów, 
króre wstrząsnęły okolicznymi 
domami i wybiły szyby w okoli­
cznych miasteczkach. Kilka stra­
ży ogniowych oraz szereg ambu- ; 
kinsów wysłano niezwłocznie na 
miejsce katastrofy. Większość i 
ofiar stanowią pracownicy tej 
fabryki.

Z pierwszych dochodzeń oli-

cjalnych wynika, że wstępne wy­
buchy cdby,y się podczas przy­
gotowywania 25. ton j?:bez­
dymnego.

Wobec nagrom;-,ia w fą- 
• bryce znacznych ż-ap; yw nitro­
gliceryny. zachodzi < ls iwa dal­
szych wybuchów i ńkc.-a ratow­
nicza jest bardzo ul: w.wona i 
niebezpieczna.

Ostatnie teEgramy podaja. że 
wśród ofiar ka-as. ,’y jest 39 
zabitych. 83 rannych i przeszło 
70 zaginionych.

Policja p>w,vazi szczegółowe 
dochodzenie dia odkrycia i /l . zy- 
wistej przyczyny i okc.ie/.ni-wj 
tego nieszczęśliwego wy i ę td i • u.

lotów na południowe części 
Anglii. Aparaty tc dostały się 
również bez żadnych przesz­
kód do Londynu i atakowały po 
nownie urządzenia portowe, 
które zostały zarzucone pociska 
mi wielkiego kalibru. Wybuch­
ły pożary, dowodzące skuleczn0 
¿ci ataków.

Jeden z nurkowców’ niemiec­
kich zatopił 6 statków brytyj­
skich o łącznej pojemności 37 
tys. 500 ton. W liczbie tej znaj­
duje się statek o pojemności 
7.000 ton, o którego zatopieniu 
była mowa poprzednio.

Samoloty brytyjskie, które 
przelatywały w nocy nad pół­
nocnymi i zachodnimi okręga­
mi Rzeszy, nie dotarły do 
swych obieklów. Bomby, rzu o 
nc na dzielnice mieszkalne i kil­
ka wsi wyrządziły nieznacz­
ne szkody. Wywiadowcze samo 
1 >iy niemieckie zrzuciły bom­
by w południowej Anglii na 

zakłady przemysłowe w Lon­
dynie, Bexhiil, Brighton i Ban- 
burry. Koło wyspy Man lotnicy 
niemieccy uszkodzili jeden sta 
tek handlowy angielski o poje­
mności 8.000 ton. W nocy samo 
loty bojowe rzucały bomby na 
składy londyńskie i na Liver­
pool, wywołując wybuchy i po 
żary.

W nocy morskie siły brytyj-

, r.kie próbnwaiv ui:tr/eiiw ać
port w Bomójw .-.nr .' wr. ale 
zostały odpędzone, bez wyrzir- 
dzenia żadnych szkód.
KOMUNIKATY. WŁOSKIE

Rzym. — Z lipowa ww :iy"h 
źródeł w.oskich nonoszą. ze po­
głoski o możliwości ojenzywy 
włoskiej w Egipcie nie są" bez­
podstawne.

W Afryce póin.ocpcj lotnic­
two włoskie pro waiizdo dalej 
nocne i dzienne naloty na rozl­
eje brytyjskie i koncentracje od­
działów zmotoryzowanych. Za­
palono jeden ze adńw z ben­
zyną oraz uszkodzono czołgi i 
samochody.

W Afryce wschodniej samolo­
ty włoskie atnkoiyaiy obozy tny- 
iyjskie pod .Wiki 'Sudan) i ko­
lumny samochodu we w rdu ?g<i 
Kenya. R. A. r. dokonała ma­
ków na Massaua i uszkodziła ie- 
den budynek, a w Assa zniszczy­
ła szpital i kuchnie wojskowe 
oraz domy w centrum miasta. 
Jest 6 zabitych i 1 ranny. Asma- 
ra i Gurra też uległy bombardo­
waniu. lecz szkody są nieznacz­
ne-

Poza tym samoloty brytyjskie 
zraniły 9 osób i wyrządziły nie­
znaczne szkody na lotniskach 
włoskich w Ginima i Sciascia- 
manna.
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TO i OWO
WŚRÓD POETÓW...

Naczelnik powierzy! mi ważną 
misję.

Pojedziecie towarzyszu do 
stolicy republiki XYZ. Tam jest 
widzicie taka instytucja... hm... 
¡jakby tu nazwać, poetycka. Trze­
ba zrobić inspekcję. 50 poetów 
miało napisać wspólnie poemat. 
Bo myśleiiśmy, że to lepiej. Za­
miast każdy osobno uprawiać 
swój zagon poetycki, lepiej niech 
to skomasują w jedno gospodar­
stwo. Zawsze racjonalniejsza 
uprawa poezji i plony lepsze. 
Ano musicie tam pojechać i upo­
minać się o ten poemat jubileu­
szowy...

Wsiadłem do pociągu i poje- 
¡thałem.

Dorożka zawiozła mnie do 
dworca poetów. Oniemiałem z 
podziwu. Zawsze tnyślałem, że 
poeci to nędzarze. Tymczasem 
znalazłem się przed wielkim no­
woczesnym gmachem. Portjer 
zmierzył mnie nieufnie.
•- Do kogo ?
— Ja z centrali, prowadźcie 

towarzyszu do tych poetów...
— Jakich poetów ? Tu jest 

■„Urząd tworzenia wspólnymi si­
łami dzieła uczczenia jubileuszu 
wyzwolenia”.

To prowadźcie mnie do na­
czelnika urzędu...

Naczelnik urzędu przyjął mnie 
2 otwartymi rękami.

— Siadajcie towarzyszu — po- 
ftwiedział — może herbaty...
! — Ja najpierw urzędowo •>—
¡fzekłem.

— Acha, urzędowo... To do­
brze, pewnie inspekcja-..

— Właśnie, chciałbym zoba­
czyć tę zbiorową pracę poetów...

— Dobrze, dobrze, odwiedzi­
my potem i poetów...

— Jakto tu nie sami poeci pra­
cują ?

Naczelnik wydął pogardliwie 
.wargę.

— Porządek musi być. Obej­
rzyjmy naprzód wszystkie biura. 
Zaczniemy może od wydziału fi­
nansowego. Przejrzyjmy księgi- 
To najważniejsze.

Poszliśmy do wydziału finan­
sowego. Szef wydziału przyjął 
nas grzecznie. Pokazał nam 
księgi.

Towarzyszu, co tu za wy­
datki. Ci poeci to naród rozrzut­
ny- Jeden mógł pracować tylko 
Av nocy. Więc rachunek za świa- 
4ło.

Począłem przeglądać pozycję 
wydatków. Zastanowiły mnie 
rubryki ..słowik” i ,.kopanie ka­
nałów”. Co to znaczy ?

Szef wydziału finansowego 
miał łzy w oczach.

— Towarzyszu, to wszystko 
do działu „natchnienie". Mieliś­
my dwu poetów, którzy nic po­
trafili komponować wierszy bez 
śpiewu słowików. Musieliśmy 
im sprowadzić całą brygadę tych 
ptaków.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Poradnia domowa
ODMROŻONE stopy smaru­

jemy jiaftą.
OKRUCHY stłuczonego szkła 

zbieramy tylko mokrą szmat­
ką.

OKULARY nie zachodzą pa­
rą, jeśli je posmarujemy glice­
ryną i mydłem i przetrzemy 
skórką.

ORZECHY najlepiej prze­
chowywać w suchym piasku.

OWADY: Muchy uciekają, 
gdy nalejemy na rozgrzaną ło­
patkę 20 kropli kwasu karbo­
lowego. Komary nie znoszą 
kamfory.

Jeńcy wojenni
W OBOZIE DIJON-LONGVIE

Basska Jerzy, strz.,
Czajkowski, kpr.,
Eysmond. Rtm., (w szpitalu 

w Dijon).
Ferenstejn Ludwik, Rtm. 
Kamala-Kurhański, ppor., 
Krasiński Stanisław, ppr., 
Majer, ppor..
Maniak Stanisław, Mjr., 
Paradowski, kpr..
Pieregrodzki Anatol. Rtm., 
Popiel Janusz, ppr., 
Stankiewicz, pchor.,
Trojan, st. wachm.,
Thomas Jerzy, ppor., 
Wawrzyński Janusz, por.,

W OBOZIE
DE CHATEAUBRIANT C

Groupe 2.
Augustyniak Stefan,
Błaszczyk Jan
Baran Antoni, kapral szef, 
Baraniewicz Wł. sierżant, 
Baczek Andrzej,
Bandera Władysław', kpr., 
Bełko Jan,
Buchaj Wiktor, kpr.,
Borek Jan,
Bazan Leon,
Bosiuk Grzegorz, kapr., 
Bielanowski Czesław,
Cura Piotr,
Czyżyk Józef,
Ciupa Piotr,
Czupryński Zygmunt, 
Chabzda Franciszek, kpr., 
Czapa Jan,
Drejak Rudolf,
Doboszyński Aleksander, ka 

pral-szef,
Dziągwa Wojciech,
Duszyński Józef,
Fornal Roman,
Gołuch Marian,, sierżant-szef
Grzyb Tomasz,
Groblicki Franciszek, kapral, 
Galianek Feliks, kapral, 
Guliński Jan,
Gołąchowski Stefan,
Golec Ludwik,
Góralny Jan,
Hanuszek Franciszek,
Inglot Maurycy,
Jarosz Michał, kapr. szef. 
Jeleń Jan,
Jasiak Feliks,
Jankiewicz Maciej, kapral,

Kącik dla gosposi
JAK OSZCZĘDNIE OPALAĆ MIESZKANIE ?

Z braku węgła, którzy nam gro­
zi będziemy ogrzewać mieszka­
nie nasze — drzewem. Dlatego
warto zwrócić uwagę na jaknajo- 
szczędniejsze wykorzystanie te­
go środku opałowego.

Przede wszystkim należy zaku­
pić drzewo dobrze wysuszone. 
Świeże drzewo zawiera połowę 
wody, suche natomiast tylko je­
dną szóstą.

Drzewo, nadające się najlepiej 
na nasz cel — to buk- Dla dobre­
go wysuszenia go, potrzeba jed­
nak więcej niż rok czasu. Rów­
nie długo wysycha dąb i jesion. 
Białe drzewo natomiast wysycha 
prędzej, daje jednak mniej cie­
pła.

Drzewo należy ciąć na począt­
ku jesieni, przygotowując równe, 
drobne kawałki, które się najprę­
dzej rozpalają.

Nie zapominajmy też o tym, 
aby zimą układać stale przezna­
czone na następny dzień kawałki 
drzewa koło pieca ; wyschnie on 
wtedy dobrze i utraci resztki 
wody.

Najprzyjemniejszy rodzaj pieca 
— to chyba kominek, który roz­
palony — rzuca miłe odbicia na 
cały pokój. Ma on jednak dwie 
wady — zjada masy drzewa i dy­
mi nieznośnie z chwilą, gdy się

CO PISZE PRASA?
POTRZEBA ELITY 

WIEJSKIEJ
„LE PETIT JOURNAL” (p.

II. Andriot) :
„Każdy z nas odczuwa cięż­

kie doświadczenie, jakie spad­
ła na kraj. Nic każdy jednak 
należycie ocenia cały ciężar 
obecnego położenia. Zwłaszcza 
wieśniacy czują się przygnębię 
ni tymi wypadkami, które nie­
zupełnie zrozumieli i poszuku 
ją pewnego oparcia, pomocy i 
pociechy. Tylko miejscowi lu­
dzie mogą im pomóc, gdyż oni 
najlepiej znają potrzeby wiej­
skie i dążenia. Jednym bowiem 
z najcenniejszych skarbów tej 
ziemi jest możliwość wydania 
nowej elity, która poprowadzi 
te masy do odrodzenia i do le­
pszej przyszłości...”
KTO OSŁABIŁ FRANCJE ?

„LE JOUR - UECIIO DE PA- 
RIS” (p. F. Laureat) :

„Zbrodnią polityków było 
poniżanie pracy we Francji. 
Krajowi, który mógł być urato 
watuj tylko przez wytrwałe wy 
sitki, .. narzucili oni absurdy 
i fatalny ustrój lenistwa, nie­
porządków. i braku wszelkiej 
dyscypliny. Sędziom w Riom, 
omawiającym te sprawy, nie 
zabraknie dowodów formal­
nych, i niezaprzeczalnych co do 
umyślnego zwolnienia produk 
cji, które musiało doprowadzić 
Francję do klęski. Odtworzą 
ci sędziowie atmosferę strasz­
nych miesięcy, gdy delegaci pa 
noszyli się w upaństwowionych 
przedsiębiorstwach i zmuszali 
bezsilnych dyrektorów do sto­
sowania tempa fabrykacji, usta 
lonego dla każdej części od­
dzielnie przez syndykaty. Są 
też dowody, żę umyślnie zwal 
niano maszyny lub je zatrzymy 
wano, by nie przekroczyć w 
ten sposób ustalonej wydajno­
ści. Są świadkowie .. robotni­
cy, którzy, nie mogąc oderwać 
się od tradycyj pracowitości i 
sumienności zawodowej musie 
li znosić prześladowania za to 
tylko,,że pracowali normalnie. 
Jeśli zaś chodzi o cyfry, to wy­
starczy przejrzeć księgi fabry 
kacji, by stwierdzić, że wydaj 
ność spadła o przeszło poło­
wę...^ 

dorzuci drzewo, niedostatecznie 
wysuszone. Kominek posiada je­
szcze tę niemiłą stronę, że ogrze­
wa silnie : twarz, ręce i nogi, wy­
stawia jednak nasze plecy na 
chłód, panujący poza zasięgiem 
ognia. Nie trudno więc zaziębić 
się przy takim systemie ogrzewa­
nia.

Natomiast zwykły piec oddać 
nam może nieocenione usługi. 
Należy jednak unikać pieca, prze­
znaczonego na węgiel. Najlepiej 
nadaje się do opalania drzewem 
model pieca alzackiego, zaopa­
trzonego w prostopadłą rurę. Wy 
starczy doń dwa lub 3 razy dzień 
nie nałożyć drzewa, aby mieć 
dobrze ogrzany, a tym samym 
miły pokoik.

Trochg humoru
JAK POZNAĆ LUDZI

Mówisz, żem ciężki ? — 
Nie lekki-m, mój bracie ! 
Żrzały kłos zwykle
Z ciężkości poznacie...
Męża — z powagi, 
Niewiastę z zmienności,
Woja — z odwagi, 
Tancerkę — z lekkości. —

J. M.

Z dawnych dziejów

Swobody jednej warstwy
(Ciąg dalszy)

Jakkolwiek szlachta polska 
wytworzyła typ państwa wy­
bitnie wolnościowego i rozwi­
nęła w nim niezwykłe bogac­
two twórczej myśli politycznej, 
to przecież historiografia za­
prawiona doktrynerstwem lub 
wręcz przykrojona do różny cli 
podejrzanych ’specjalnych inte­
resów doszła do iliespodziewa 
nego wniosku, że wszystko lo 
nie ma zgoła wartości, gdyż 
Polska była rajem dla jednej 
tylko, panującej warstwy spo­
łecznej, a po za obrębem jej 
zaczynało się opłakane położe­
nie reszty ludności, mieszczan 
skiej i chłopskiej. Słysząc gwał 
łowne gromy miotane na ten 
nierówny podział uprawnień, 
mogłoby się zdawać, że t. zw. 
niższe warstwy stąpały w in­
nych krajach Europy po ró­
żach, gdy w szlacheckiej repu­
blice polskiej przeżywały ok­
res istotnie ciężkiej i twardej 
niedoli. Nie! Każdy szkolny po 
dręcznik poucza, że chłop był 
współcześnie wszędzie gnębio­
ny, mieszczaństwo było wszę­
dzie z praw odarte. Lud rolny 
w Europie od drugiej połowy 
XVI w. coraz to cięższem jarz­
mem robocizny był przytwier­
dzony do gleby, a ucisk pań­
szczyźniany przybrał tak wiel­
kie rozmiary, że zadawano so­
bie w tych czasach pytanie, 
czem lepiej być: czy długo pie 
lęgnowaną a krótko ściganą 
zwierzyną, czy wiecznie ściga­
nym a nigdy nie pielęgnowa­
nym chłopem-poddanym „was 
es besser habe, das lang geheg­

te und kurzgehetztWild,oder 
der stets gehetzte und nie ge- 
hefte Unterthan", Jansen: „Ge­
schichte des deutschen Vol­
kes”). Mieszczaństwo również 
znalazło się w upadku. Traci­
ło nietylko prawa polityczne, 
ale i warunki materialnego roz 
woju. W Niemczech w XVI w. 
szlachcic — zapełnię jak w Pol 
sce —- był wolny od cła, jeśli 
sprowadzał dla siebie towar z 
zagranicy lub gdy własny pro­
dukt wiejski wywoził, pod osło 
ną zaś tego przywileju dopusz­
czała się szlachta licznych nadu 
żyć na szkodę miejscowego 
przemysłu i handlu i zwalała 
tym sposobem na barki miesz­
czaństwa nieproporcjonalny cię 
żar podatków. Powszechnie 
przyjmuje się, ta za rzeczy uza 
sadnione warunki rozwoju hi­
storycznego. Nikomu nie przy­
chodzi do głowy dzika myśl, 
aby do oceny tych zjawisk przy 
kładać ściśle dzisiejszą miaro. 
Tylko Polska stanowić ma oso-

Z POEZJI WŁOSKIEJ

Sam jestem...
Sam jestem... cisza dookoła...
Jak w grobowcu... Słucham nikł nic woła —
Może nic żyję... ręką sięgam czoła.
Myśli me lecą niczem lot sokołal

Ciekawie zaglądają w okna gałązki kaliny.
Szyby ustrojone w przędzę pajęczyny, 
Wyglądają niczem, przecudne muśliny, — 
A rytm mego serca, lo mój głos jedyny

Mrok siny zasnuwa moją biedną dusze...
Cierpię, bo znoszę ogromne katusze — 
Stracę Ją, gdy w świat obcy ruszę...
Coś rozkazuje jednak, więc dalej iść muszę U

1 skarżę się... i na los zły ¡dacze. 
Na życie bez świateł, ponure, tułacze.
Ze nad moją mogiłą jeno kruk zakracze .. 
I swej Ojczyzny może nie zobaczę!!!

(przekład W. B.))

bliwy wyjątek. Położenie 
warstw nieszlacheckich w Pol 
sce przedwiecznej mierzy się 
miarą nie ówczesnych pojęć, 
lecz pojęć XIX i A wte­
dy łatwo już snują się konde- 
mnaly na niesłychaną wyłącz­
ność szlachecką, która zazdroś 
nie broniła przystępu do praw 
politycznych innym warstwom. 
Niedorzeczność lej pretensji 
urąga wszelkiemu historczne- 
mu myśleniu. Na tej samej pod 
stawie możnaby obwinić o nie­
uctwo Newtona i Kopernika, 
którzy wszak nic zdawali sobie 
sprawy z wielu zjawisk przyro 
dniczych, oczywistych dziś dla 
ucznia wiejskiej .szkółki.

Antoni Chołoniewski.
(Ciąg dalszy nastąpi)

RODZINA KRÓLEWSKA 
OPUŚCIŁA LONDYN

Berlin. — Radio niemieckie 
donosi na podstawie informacji 
Agencji Reutera, że rodzina kró­
lewska opuściła Londyn, w kie­
runku północno - zachodnim.

Nie mówi się jednak o wyjeź­
dzić 2-ch księżniczek-

Królowa Wilhelmina i król 
Norwegii Haakon, wyjechali ró­
wnież z Londynu.

Radio donosi, że ustawicz­
ne bombardowanie Londynu 
wstrząsnęło życiem gospodar­
czym stolicy.

Liczne banki wstrzymały wy­
płaty wyższe niż 10 funtów. Wła­
dze komunalne wydały zarzą­
dzenie w celu oszczędzania wo­
dy do picia.

Wielu mieszkańców małych 
doinków przeniosło się do wiel­
kich budynków, posiadających 
piwnice.

ZBIÓRKA 
STAREGO PAPIERU

Lyon. — W myśl obowiązują­
cych przepisów', prefektura za­
rządza zbiórką starego papieru, 
począwszy od 17 b. m. W razie 
posiadania większych zapasów, 
należy je zgłosić do Office de 
Papier, 273, rue Paul Bert, Lyon 
(teł. Moncey 18-53). Papier bę­
dzie kupowany według taryfy z 
15 maja 1940 roku.

ANEGDOTA HISTORYCZNA
Królowa szwedzka Krysty­

na (1626 — 1690) znajdując się pe­
wnego dnia w towarzystwie ko­
biet powiedziała :

— Lubię mężczyzn ; nie dlate­
go, że są mężczyznami, ale dla­
tego, że nie są kobietami.

’Uzbrojenie nowsczesnego okrętu
;

(Ciąg dalszy)

Okręt liniowy, będąc najsilniej 
opancerzony i mając najcięższą 
artylerię, przeznaczony jest do 
walki z głównymi silami przeci­
wnika. Mając stosunkowo mniej­
szą szybkość, niejednokrotnie 
może być zmuszony do zajęcia 
niekorzystnej dla siebie pozycji 
bojowej.

Jest lo możliwe, że przebieg 
walki morskiej w wielu wypad­
kach nie pójdzie po tej linii, któ­
rą nakre’lil lub już nakreśliła 
doktryna wojenno - morska. Na­
leży liczyć się z tym, że operacje 
na morzu nieraz spowodują, że 
okręty jednej ze stron walczą­
cych znajdą się w niekorzystnych 
warunkach boju. Warunki te mo 
gą być następujące :

1) okręty jednej strony zmu­
szone są do użycia tylko artyle­
rii rufowej lub dziobowej, przy­
czyni trzeba działać ogniem roz­
proszonym,

2) atak sil lekkich (np. kontr- 
torpedowców) nieprzyjaciela w 
t. zw. martwych sektorach arty­
lerii obronnej, angażuje w walkę 
z nimi część artylerii głównej 
okrętów zaatakowanych w cza­
sie prowadzenia boju z równo­
rzędnymi okrętami przeciwnika.

3) lotnictwo nieprzyjaciela wy­
konuje atak na zespół ciężkich 
okrętów, prowadzących walkę 
z okrętami własnymi, zmusza­
jąc je do wykonywania dodat­
kowych manewrów w celu uni­
knięcia skutków nalotu : mane­
wry te mogą sprawić, żc okręty 
znajd;.» się w położeniu opisanym 
w p. 1 lub 2.

Z punktu widzenia zapewnie­
nia okrętowi wojennemu moż­
liwie największej swobody ru­

Tragiczna historia 
lotnictwa francuskiego

Lyon. — Pod powyższym ty­
tułem dziennik „Le Nouveau 
Journal” zamieszcza następu­
jącą notatkę w czarnych ra­
mach.

_ W „Le .Jour — L'Echo de Pa­
ris p. F. Laurent, mówiąc o 
upadku lotnictwa francuskiego, 
wyraża życzenie, by sędziowie w 
Riom zainteresowali się także 
sprawami kierownictwa fabryk 
broni, które miały budować sa­
moloty. Do roku 1936 -^r1937,' p. 
Pierre Cot był ministrem lotnic­
twa, gdy przeprowadzono upań­
stwowienie fabryk lotniczych. 
Prawdziwe upaństwowienie po- 
winnoby uczynić Państwo praw­
dziwym i wyłącznym gospoda- 
rzp* 1 * *!’ tych fabryk. W rzezywisto- 
ści jednak było zupełnie inaczej-

kiwane zakończenie rozmowy, 
oderwanie sic jakby modlitwą 
do Boga, dodało jej jeszcze wie 
ccj odwagi. Równocześnie wr 
głębi duszy dał się słyszeć je­
szcze inny głos, jak echo dale­
kich organów: „Gdzie Ty pro 
wadzisz — zło dotrzeć nie mo­
że!’’

Cichym i pewnym krokiem 
weszła Jane za doktorem Mac­
kensie do pokoju, gdzie leżał 
Garth pokaleczony, bezradny
i niewidomy.

Rozdział XIX.
Ciemna głowa na białej po­

duszce w złotym promieniu 
słońca, to wszystko, co Jane uj­
rzała.

Przygotowana była znaleźś 
jak zwykle zaciemniony pokój 
chorego, zapominając, że dla 
Gartha ciemność czy światło je­
dno miały znaczenie i zbytecz 
nem było bronić wstępu słoń­
cu z jego uzdrawiającą siłą.

Garth żądał, aby łóżko jego 
wsunięto w najbardziej odda­
lony od drzwi i; okien kąt poko 
ju, lcwrą stroną do ściany, tak, 
aby sic. mógł dotykać murd rę­

Autor cytuje m. inn. przykład 
firm Bloch i Potez, których wła­
ściciele pozostali na czele swych 
przedsiębiorstw prywatnych’ i 
dalej posiadali własne biura stu­
diów, a potem zostali mianowa­
ni dyrektorami technicznymi To 
warzystw państwowych produk­
cji lotniczej w ich poprzednich 
fabrykach. Na skutek takiego 
upaństwowienia pp. Bloch i Po­
tez, tytułem wynagrodzenia za 
ich współpracę, otrzymywali po 
7 procent od pierwszej serii 50 
milionów obrotów, a po 3 pro­
cent od dalszej części obrotów 
(po 3 i pół miliona razem). W 
miesiąc zaledwie po zawarciu po 
przedniej konwencji, w układzie 
z 17 lutego 1938 r. udzielono pp. 
Bloch i Potez specjalny dodatek 
licencyjny po 12 procent od war 
tości samolotów zbudowanych 
przez państwowe zakłady. Do 
końca r. 1938 wpłacono więc 
w. w. 22 miliony 500 tysięcy fr. 
tylko z tego tytułu, co stanowi­
ło dodatkowy czysty zysk. Układ 
ten nic był zatwierdzony przez 

chów w warunkach bojowych, 
przy równoczesnym utrzymaniu 
na tym samym poziomie jegę Po­
tencjału zaczepnego i odporne 
go, projektuje się jego uzbioje- 
nie-

Postarajmy się wkrótce sclia 
rakteryzować ewolucję uzbo-je- 
nia okrętów wojennych, jaką od. 
bywa się od momentu żakom z»-- 
nia wojny światowej, aż do chwi­
li obecnej.

Pod wzgędęm ilości dział naj­
większe różnice wykazują k hkie 
okręty przedwojenne, w-zg'ą<:ii;e 
budowane w czasie wojny i bu­
dowane po wojnie. I orpedow „e- 
zaczynają zanikać, zatu r<>zlnnl>> 
wuje się typ silnego kontrtorpc- 
dowca „uniwe.rsahicgi/' lAięij 
nowoczesnej floty. Oiizymujć 
silne uzbrojenie arlylery¡>kio i 
torjK-dowe, zostaje przysP sową. 
ny do stawiania mm, do walki 
z okrętami podwodnymi, do es­
kortowania statków handlowych 
i szeregu innych celów. Dość 
wspomnieć, że ińejedcii dzisiej­
szy kontrtm petluwicc przewyż­
sza już. pod wieloma względami 
przedwojenny lekki krążownik, 
a nawet, według wszelkiego 
prawdopodobieństw a, walka 2-ch 
kontrtorpedowców o wyp. ok. 
2.01X1 ton i działach 120 mm, z 
krążownikiem o wyp. 5 tys. — 6 
tysięcy i artylerii 152 mm. nieko­
niecznie musi zakończyć się zwy­
cięstwem tego ostatniego : trze­
ba pamiętać, że przewaga kontr- 
torpedowca leży raczej w jego 
dużej szybkości, wskutek czego 
może on zawsze zająć dogodniej­
szą dla siebie pozycję.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Komisję oficjalną i nosi podpis 
tylko Ministra Lotnictwa (p. Gtiy 
La Chambre).

Tym osobom, które mogłyby 
się jeszcze dziwić odruchom 
przeciw’ żydowskim we Francji, 
p. Lourent wyjaśnia, iż najwię­
kszy dostawca motorów nazy­
wał się P. L. Wciler, kierownik 
jednej z największych fabryk — 
p. Bloch ; największa fabryka 
podwozi, posiadająca jakby mo- 

' nopol — należała do rodzin* ’ Le- 
vy ; największa fabryka przyrzą­
dów lotniczych należała do ro­
dziny Dreyfus i t. p.

ZAJŚCIA 
MIEDZY POLAKAMI 

W COMMENTRY
Commentry. — Po wyjściu zka 

wiarni, p. Pawlikowskiego znajciu 
jącej się przy ul- Christoph-Thi- 
vrier w Commentry, pp- Stępień 
Stanisław i Wołek Franciszek, po 
gwałtownej sprzeczce z niejakim 
Miterą Józefem, rozpoczęli bój­
ki na pięści, a później użyli bu­
telek.

Sąd skazał Stępnia na 30 fran­
ków kary. Mitcrę na 1,6 fr., a Woł­
ka uwolnił od winy

ADWOKATAMI MOGĄ BYĆ 
TYLKO FRANCUZI

Vichy. — „Dziennik Urzędo- 
wy’‘ podajc tekst ustawy, na za­
sadzie której zaw<xl adwokacki 
mogą uprawiać wyłącznic Fran­
cuzi, których ojcowie już posia­
dali obywatelstwo francuskie.

Pewne wyjątki są przewidzia­
ne dla mieszkańców Alzacji i Lo­
taryngii, byłych wojskowych 
francuskich z obu wojen (1914 i 
1939) i t. p.

«

POWIEŚĆ
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(ciąg dalszy) l
Jane uśmiechnęła się. Zaczę­

ta łubie dr. Roba.
— Będę się bardzo wystrze­

gała, aby nie grać ani śpiewać 
p. Dalmainowi — odpowiedzią 
ła.

— Natomiast powiem sio­
strze — mówił dalej dr. Mac­
kensie — co powinnaś robić. 
Otóż, zaprowadź go do forte­
pianu, umieść w wygodnym 
krześle, nie na waszych kręcą­
cych się taburetacli, tak, żeby 
czuł się bezpiecznym,naznaczyć 
na drzewie poniżej klawiatury 
środkowe „c”, aby mógł łatwo 
je znaleźć. Niech spróbuje wy­
lać duszę swą przez tony, .ma­
lować tonami obrazy, powsta­
jące w jego mózgu. Zobaczy 
pani, jaką mu lo przyjemność 

robić będzie i ile czasu zajmie. 
A jeśli jest cośkolwiek muzykał 
ny — o czem stojące tam w 
kącie to olbrzymie skrzydło 
świadczyłoby — to od razu się 
przyzwyczai i nie potrzeba be 
dzie dręczyć go systemami 
Brailla, czy kogokolwiek dla 
niewidomych. Trzeba spróbo­
wać najłatwiejszego : mały 
znaczek pod klawiszami, by 
bez szukania i irytowania się 
mógł znaleźć odrazu środkowe 
„c’‘. To wszystko, co mu potrze 
bne przy fortepianie. Ha... ha... 
hal... wcale nie źle, jak na Szko 
ta. czy nie — siostro Grey ?

Lecz Jane nie miała ochoty 
do śmiechu, choć gdzieś w za­
kątku mózgu, zdawało jej się, 
że słvszv głos księżny. Dla niej 

•to mniej było zabawnem, że 
jej Garth ślepy przy fortepia­
nie, jego śliczna głowa pochy­
lona, a palce zmuszone szukać 
znaczka poniżej środkowego 
„c”. Nienawidziła każdego, co 
żartował na lemat kalectwa 
Gartha i jakby słyszała Tom- 
my wtórującą księżnie, nawet 
widziała ją włażącą i złażącą 
z klatki i krzyczącą: Precz z 
nią- stul pysk!

— A teraz — odezwał się 
niespodziewanie dr. Mackensie 
----następna rzecz do zrobienia, 
siostro Grey, to zaprowadzić 
cię do pacjenta.

Jane pociemniało w oczach. 
Uczuła krew zbiegającą z twa­
rzy, serce biło jak młotem. 
Trzymała się jednak na nogach 
i czekała spokojnie.

Dr. Mackensie nacisnął dzwo 
nek. Simpson ukazał się we 
drzwiach.

— Butelkę sherry, kieliszek i 
parę biszkoptów — powiedział 
doktor.

Simpson zniknął.
— Co za bestia! — pomyśla­

ła Jane — o jedenastej rano!
Dr. Rob stał i ćźekał i szar­

pał rude wąsy, patrząc przez 
okno.

Gdy Simpson wrócił i posła 
wił tackę na stole, doktor na­
pełnił kieliszek winem, przysu 
nął krzesło do siołu i odezwał 
się:

— Teraz, siostro, proszę 
siąść, wypić i zjeść biszkopty.

Jane zaprotestowała:
— Dziękuję, doktorze, nig­

dy...
— Nie wątpię o tern, że „ni­

gdy” — przerwał doktor — spe 
cjalnie nie o jedenastej rano. 
Ale dziś pani to zrobi. Szkoda 
czasu na gadanie. Jechała pa­
ni całą noc, a tam na górze w 
pokoju chorego, czeka na pa­
nią niemałe wrażenie i wstrzą 
śnienie nerwów. I ze mną nie 
łatwa była rozmowa. Musisz 
Bogu dziękować, że się już skoń 
czyła, i zobaczysz, że jeszcze go 
ręcej podziękujesz po wypiciu 
sherry. Stałaś przez całe dwa­
dzieścia minut. Przepraszam 
siostrę najmocniej za to, ale ja 
zawsze stoję rozmawiając i lu 
bię, gdy moi słuchacze stoją 
także. Nie umiem mówić do 
osób wygodnie rozłożonych. 
Odpocznij przez parę minut a 
łatwiej ci będzie wejść po sclio 
dach.

Jane posłuchała, wzruszona 
i upokorzona. A więc dobre i 
odczuwające serce biło pod tą 
zniszczoną, selskinowską kami 
zelką i jakie głębokie zrozumie 
nie ludzi i okoliczności!

Podczas, gdy piła wino, prze 
gryzając biszkoptem, doktor 
znalazł dla siebie zajęcie po dru 
giej stronie pokoju; przecierał 
okno jedwabną chustką do no­
sa i nucił coś pod wąsem, wy­
dając głos podobny do brzęczę 
nia muchy; zdawało sic, że za­
pomniał o obecności Jane, 
lecz w chwili, gdy postawiła 
kieliszek, podszedł ku niej, po­
łożył rękę na jej ramieniu.

— Pójdziemy na górę. Staraj 
się, siostro, na początek mówić 
jak najmniej. Dla chorego każ 
dy nowy głos przychodzący z 
tej przepaści ciemności, jest za 
wsze niepokojący i oszołamia- 
miający. Mów wolno, wolno i 
niech Bóg Wszechmocny kie­
ruje twemi słowami.

Była powaga i siła głębokiej 
wiedzy w tej małej oryginalnej 
figurze, która poprzedzała Ja­
nc na schodach.

Uczuła się nagle uspokojoną 
i jakby podtrzymaną- Nicocze- 

ką i odwróciwszy się, ukryć 
przed wzrokiem innych. W ten 
sposób leżał, gdy weszli i irc 
odwrócił się na powiłam«-. 
Przez chwilę Janc nic widzia­
ła nic prócz tej ciemnej głów w 
na poduszce. Potem oczy ' ; 
przesunęły się po prawem i ;■ 
mieniu w niebieskiej kosztu: i 
zatrzymały na białej, bezwład 
nie leżącej na kołdrze ręce. Ca­
łą siłą woli musiała się opono 
wać, by nie rzucić się na ko­
lana przy łóżku, nie Ująć tej 
biednej ręki i nic przycisnąć 
jej do ust. Wtedy napewno la 
ciemna głowa zwróciłaby się 
ku niej, i zamiast szukać ob­
rony w twardym, zimnym !»nr 
rzc, Garth ukryłby ok’.d'c.'<-i:.> 
twarz w gorących jej ramio­
nach. Lecz przestrzegający glos 
Dcryka brzmiał stale w jej 
uszach : ..Jeżeli ci chodzi o 
twoje i jego szczęście’4 — więc 
opanowała się i ręce założyła 
za siebie.

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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